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D rukiem  i nakładem  D r u k a r n i  N adw ornej W . Dec/tera i Spó łk i. — R ed ak to r odpow iedzialny : JT■ Kamieński.

B e r l i n  2 1 .  Listopada. —  Nasze doniesienie o deputacy i kolońskiej 
w  ten sposób zmieniamy, iź prezes min is trów  nie p rzy rzek ł  s tanowczo de- 
pu tacy i w yro b ić  posłuchanie  u k ró la ,  ty lko  ośw iadczył j e j ,  i ź nazajutrz  
u w iadom i j ą  czyli może być  p rzyp uszczo ną  do króla. D ziś  tez o trzym ała  
deputacia zaw iadom ienie ,  że dla niej nie masz w y ją tk u  i nie zostanie przed 
k ró la  p rzypuszczoną .  Mimo to deputacia postanow iła  dziś po południu  
udać się do P o tsdam u i postarać się ostatecznie o posłuchanie. Jeżeli król 
je j  nie dozwoli p rz y s tęp u  do siebie, natenczas wróci do Kolonii . Ponie­
w aż  do tąd  żadna nas niedoszła z P o tsd am u  w iadom ość, prze to  sądzimy, 
źe deputacy i uie p rzypuszczono  do króla. —  Przedm iotem  rozm ow  jes t  mo­
w a  Bassermana w e F ran k fu rc ie  pełna k łam stw , indiskrecyi i w ykręcania  
s łów .  Kto ty lko  nieco jes t  bezs tronnym  i widział Berlin w ostatnich cza­
sach ,  p rzekona s i ę ,  jak  dalece karogodnej p rzesady dopuszcza się ten se­
k re ta rz  s tanu w Frankfurcie .  Szczególniej ściąga się to do uk ładów  jakich- 
s i ś ,  k tó re  miał zawiązać z prezesem U nruh  i d ep u to w an y m  Kirchmanem, 
w zględem porozum ienia  się z ko roną .  — Donoszą n a m ,  ż« pan Basser- 
inann u rzędow nie  i publicznie dow ie się od pew n y ch  d ep u to w a n y c h ,  iż 
w  rzeczach tak  wielkiej wagi k łam stw a  są zbroduią .  R zeczą je s t  p ew ną ,  
źe Basserraann w  przym iocie  pośrednika  n ieukładał się z prezesem , ani n a ­
w e t  z żadnym  d epu to w an ym . Raz ty lko  by ł u pana U nruh jak o  p ry w a tn a  
oso ba ,  a z panem K irchm ann raz w hotelu  siedział p rzy  obiedzie ,  z kąd więc 
sobie u ro i ł  pan Bassermann pośrednic tw o i uk łady ,  niewierny. — Minister 
spraw ied liw ości przeznaczył radzcę karaergcrichtu B u lo w a ,  byłego radzcę 
cenzuralnego i najgorliwszego zw oleunika a b so lu ty z m u , na członka sądu  w o ­
jenn ego  w y ko m enderow anego  przez jenera ła  W r a n g l a .  — Król. kam erge- 
r ic h t  w s k u te k  postanow ien ia  swego o nieprawności tutejszego sądu  w o jen ­
nego i s tanu ob lężen ia ,  o św iadczył w piśmie przes łanym  do ministra  sp ra ­
w ied liw ośc i,  źe sąd  w ojenn y  us tan ow ion y  przez jen .  W ran g la  je s t  n a d u ż y ­
ciem nadw erężającem  p raw a  sądów  obyw atelskich  i dla tego żąda zniesienia 
tego sądu. — Oficerowie szczególnićj mają b aczy ć ,  ażeby żaden cyw ilny  
z żołnierzami nie p rzes taw a ł;  tak przypadkiem  w szedł pew ien  obyw ate l  na 
s a lą ,  w  której daw nie j  zgrom adzenie  narod ow ne  obradow ało .  Zoczy ł go 
oficer i rozkazał ,  ażeby na tychm ias t opuści ł salę ,  czemu się żo łnierze oparli. 
Oficer nuż  w  p ro ź b y  i rz ek ł :  bądź pan łaskaw oddalić s ię ,  bo jeżeli tego 
nie ucz y n isz ,  a u j r z ą  cię pom iędzy żo łn ie rzam i,  to ja  zostanę skasowanym . 
— K ról p rzy jm o w a ł  dziś w zamku Bellevue komissarzy rzeszy niemieckiej 
H ergehana i Simsona. — O dw achy  około bram miasta i p rzy  arsenale  o t r z y ­
m ają  wielkie k ra ty  żelazne.

P rzez  pow ołan ie  lan d w ery  we wielu p row incyach  armia pow iększoną  
zostanie  o C 0 ,0 0 0  ludzi. G ło sz ą ,  że do w ó d z tw o  nad wojskiem w Szląsku 
i W iel.  Ks. poznańskiem obejmie b y ły  minister w o jny  Schreckenstein. — D e ­
p u to w a n y  K irchm ann w id z ą c ,  źe różne gazety  p ow ta rza ją  podania Basser­
m ana o rozm ow ie  z nim mianej,  przeto je  p ros tu je  w nas tępu jący  sp o s ó b : 
d. 1 4 .  b. m. odwiedziłem chorego przyjaciela mego deputow anego  G rabów. 
Zastałem tam nadspodziewanie  podsekretarza stanu Bassermana z F ra n k fu r tu  
i  depu tow anego  Gesslera. R o zm o w a toczyła się o obecnem starciu się władz, 
a  G rabów  w sw ej g o r l iw ośc i ,  zapy ta ł  o w a run k i  porozum ienia  się. O d p o ­
wiedziałem na t o ,  iź co się mojej dotyczę osoby, są d z ę ,  że u tw orzen ie  tak 
zw anego  min is ters tw a izby uw ażam  za niew ystarczające . Chodzi g łow nie  
o zniszczenie pozornego  k o n s ty tu c y a l iz m u , k tó ry  od 6  miesięcy panow ał 
w  Prussach  i o usunięcie w szystkich  t ru d n o śc i ,  k tóre  od tego czasu prze­
szkadzały  skutecznemu działaniu m in is ters tw  w szystk ich . Należałoby na­
dać szczególne gw aran c ie ,  że na serio do trzym ać m yślą  form y k o n s ty tu cy j­
nej.  Do tych  gw aran cy i  policzyłem szczególniej uwięzienie teraźniejszego 
m in is te rs tw a  i jenera ła  W r a n g l a ,  i oddanie ich pod śledztwo krym inalne 
s ą d ó w ;  rozw iązan ie  g a rd ik o ró w ; n iezwłoczne oddalenie w o j s k , k tó re  pod 
d. 9 .  b. ro. w eszły  do B erlina ; znoszenie się codzienne min is trów  z koroną,  
ażeby ci byli rzeczyw is tym i i je dy ny m i radzcami k o r o n y ; na ten koniec o d ­

dalenie teraźniejszego reakcyjnego k o ła ,  k tóre  otacza k ró la ,  tudzież p rzen ie -  
siepie zamieszkania króla do C barlo tenburga  lub B erlina ,  ażeby kró l codzien­
nie  mógł być na obradach min is trów . Ze w zględu  na u tw orzen ie  m in is ter­
s tw a  p o w ied z ia łem , że p rzed 9. L is topada  można by ło  u tw o rz y ć  minister­
s tw o  ze ś ro d k a ,  boby  miało większość po sob ie ,  ale teraz po nieszczęśli­
w y ch  rozporządzeniach rządu  tak wzmogła się lewa s trona  zgromadzenia, 
źe .tego s t ronn ic tw a  nie można pominąć p rz y  u tw o rzen iu  ministers twa. D o ­
dałem , że te zdania moje osobiste wielu z moich po li tycznych p rzy jac ió ł  
podziela. — T o  b y ła  g łów na  treść naszćj rozm ow y. P odania  zaś o źądan em  
w ydalen iu  w szystk ich  k ró lew iczó w , w szystk iego w ojska  z B erlina , lub da­
niu piśmiennego rew ersu  lub uroczystego oświadczenia ze s t ro n y  k ró la ,  są  
n iepraw dziw e . R ozm ow a była p ro s ta ,  bez żadnych z a m ia ró w , aby  s tano­
wiła początek  rzeczyw is tego  układu. Byli w praw d z ie  p rz y  tej rozm ow ie  
sekretarz  s tanu Bassermann i dep u to w an y  G ess le r ,  ale p rz y p ad k iem ;  p o ­
nieważ G rabów  rospoczął w  obec nich ro zm o w ę ,  p rze tom  s ą d z i ł ,  źe się 
zapew nił  o ich ostrożności i że ci panow ie  nie zw ichn ą  cechy ro zm o w y .

B er l in ,  2 1 .  L is topada  1 8 4 8 .  K i r c h m a n n  d ep u to w an y .
F r a n k f u r t ,  dn. 1 8 .  L istopada. — Z posiedzenia zgrom adzenia  n a ro d o ­

wego na dniu  1 8 .  m. b. poda jem y ustęp  zamieszczony w gazecie 0 .  P . A.
R ap pard  p ie rw szy  głos zabiera. Spodz iew am  s ię ,  rz e k ł ,  że p rzy  na­

radach dzisiajszych zn ikną  wszelkie w idoki strnnicze. W sz y s c y  szukam y 
rady  i pom ocy dla o jczy zny  naszej. Dla poparc ia  w niosku  m ego , kilka 
tylko s łów  powiem. R ząd  prusk i z n iepoję tą  słabością do tąd  w y s tęp o w a ł ,  
a teraz nagle ośw iadczył się przeciw p raw n em u  zgrom adzeniu  na rod ow em u .  
W szys tk ie  miasta k ra ju  w yp ow iedz ia ły ,  że zgromadzenie n a rod ow e  ma s łu ­
szn o ść ,  korona  zaś dopuszcza się n ies łuszności,  a jednakże  ta stoi u z b ro ­
jo n ą .  Zadaniem naszem je s t  ze zgromadzeniem owetn wspólnie postępow ać .  
Niechaj się książęta pomiędzy sobą w a d z ą ,  ale pom iędzy nas nie  p o w in n a  
wcisnąć się żadne nieporozumienie . W y s tą p m y  w zgodzie przed chw ie jący  
się t ron  i z a w o ła jm y :  S t ó j ,  cios tw ó j  obchodzi ró w n o  nas ja k  ciebie. 
Głos zgromadzenia pojedna lud z koroną .  Uwielbiam rzeczpospoli tę ,  ale 
w iedząc ,  źe lud prusk i życzy  sobie kró les tw a  sukcessyjnego i to z d o m u  
H o h e n z o l le rn , dla tego z przyjac ió łm i moimi w  Berlinie p ragnę  m onarchii 
k onsty tucy jne j .  W szelka  zapora i nieufność upaść  pow inna. Z  przekona­
nia i z współczucia dla p rześ ladow anych  rep rez en tan tó w  ludu  p rzy łączam  
do w n io sk ów  moich p o p ra w k ę :  »aby zgrom adzenie  n a ro do w e  sym pa tye
sw e do prusk ich  rep rezen tan tów  ludu wyraziło.# O Bassermanie w k r ó t -  
kości ty lko  w spom nę. Cześć mężow i daw niejszemu, k tó ry  n iedyś tak dzielnie 
za w olnością  o b s ta w a ł ,  ale mamy przekonanie ,  źe tenże daleko pozostał poza  
re w o lu cy ąm arco w ą .  Bassermann, k tó ry  tymczasem p rz y b y ł  na zgrom adzenie ,  
wchodzi na try b u n ę .  Dziękuję m ów cy  p o p rz ed za jąc em u , iź us i łow aniom  
moim i p rzy jac ió ł  moich przynajm nie j  jeszcze zamiary  dobre  przyznaje .  
Czas pokaże czyśm y za iunym i pozosta li ,  pokaże kto lepiej po ją ł  granice. 
Przechodząc  potem na czynność  s w o ją  w  Berlinie i na p o w o d y  p o w ro tu  
sw eg o ,  p rzypuszcza  m ów ca stan obecny Berlina jako  znany , rów nież  ja k  
s to ją  rzeczy co się tyczy  wolności i jak ie  sprzeczności zaszły między rzą ­
dem, a zgromadzeniem narodow em . Jeżeli Niemcy do jedności dojść mają, 
trzeba zabezpieczyć w olność  obradom. A b y  na obie s t ro n y  w p ły w ać ,  
i aby  s tosuuek rządu  pruskiego do w ładzy  centralnej wyjaśnić ,  w ysła l i  mię 
koledzy moi do Berlina. J u ż  w Dessau dowiedziałem się, jak a  je s t  w o l ­
ność obradow ania  zgromadzenia k ra jow ego . W  pobliżu stolicy u s ły sz a ­
łem o dalszych ś ro d k a ch ,  o u tw o rzen iu  m inisters twa B ran d en b u rg a ,  o o d ­
roczeniu  i przeniesieniu prusk iego  zgromadzenia narodow ego. Możecie so ­
bie w y s ta w ić ,  z jakiem oczekiwaniem wjechałem do Berlina. W y z n a ję ,  
iź mię ludność sto jąca w bliskości sali s tan ó w  p rzes tra szy ła ;  zn a jd o w ały  
»ię pomiędzy nią figury , k tó rych  niechcę op isyw ać.  Salę  posiedzeń od­
w iedziłem , w której p ew n a  część zgromadzenia na rodow ego  o brady  sw oje  
kończyła .  P rzekonałem  s ię ,  iź najgłębsze ro zd w o jen ie ,  na jw iększe  n ię-



1122
b e z p i e c z e ń s t w o  z ag r aż ać  m u s i a ł o ,  k i e d y  s p r a w a  ta i n n eg o  o b r o t u  niewzi ęł a .  
P o r o z u m i a ł e m  się z  k i l k u n a s t u  c z ł on ka mi  z g r o m a d z e n i a ,  z p e w n ą  częścią 
o b y w a t e l i ,  i o d w i e d z i ł  mię  d e p u t o w a n y  k l u b u  d e m o k r a t y c z n e g o .  T y m  
a posobera  p o w z i ą ł e m  w y o b r a ż e n i e  r ze te lne  o p o ł o że n i u  Ber l ina .  S t a n  m i a ­
sta o db i ja  się  w y r a ź n i e  w  p ł o d a c h  p r a s s y .  W o l n o ś ć  p r a s s y  t a m  nie  j es t  
t e m ,  co m y  t u t a j  p o d  tera r o z u m i e m y .  ( M ó w c a  p od aj e  tu  d o w o d y ,  m i ę dz y  
i n n e m i  a r t y k u ł  » S e n  r  z e c z y  p o s  p ó I i t e  j . t )  C z ł o n k o w i e  s t r o n y  p r a w e j  
t y l k o  p r z y p a d k o w i  w i n n i  ż yc i e  s wo j e .  P r z e d  g m a c h e m  po si edze ń ,  t ea t r em,  
p o w i e w a ł a  c z e r w o n a  c h o r ą g i e w .  J e d e n  m ó w c a  w z y w a ł  l u d ,  a b y  noże  
k r ó t k i e  i t o p o r y  z s o b ą  p r z y n i ó s ł ,  g d y ż  temi  lepiej  s i ę g n ąć  m ożn a ,  i n a s t ę ­
p n e g o  w i e c z o r a  wie le  t o p o r ó w  u j r z a n o .  W y p y t y w a n o  się o d e p u t o w a n y c h :  
g d z i e  j e s t  t e n ,  gdz ie  ó w ?  R e p r e z e n t a n c i  uchodzi l i  częs to  z n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  ż yc i a  p r z e z  p r z e z o r n o ś ć  l ub  p r z y s ł u g ę  prz y j ac ie l s ką .  P o t r z y k r o ć  
ż ą d a ł a  p r a w a  s t r o n a  z a s ł o n y  p r z e c i w  p o g r ó ż k o m  t a k o w y m ,  i p o t r z y k r o ć  
i m j e j  o d m ó w i o n o .  P o t e m  m ó w i ł e m  z m i n i s t r a m i ,  i z na l az ł em ich t ak 
p r z y t o m n y c h  i s p o k o j n y c h ,  iż mię  to  w  z a du m ie n i e  w p r a w i ł o .  O ś w i a d ­
czyl i  o n i ,  iż z d e c y d o w a l i  się  pó j ść  za  g ł ose m k o r o n y ,  dla p r z e p r o w a d z e n i a  

ś r o d k ó w  p o t r z e b n y c h .  P o d  o kol icznośc i ami  t emi  n i e p o d o b n ą  b y ł o  r zeczą ,  
s t o s u n k i  w ł a d z y  c en t r a l ne j  do  r z ą d u  p r u s k i e g o  w e d ł u g  p u n k t ó w  p o j e d y n ­
c z y c h  p rz ec h od z i ć .  M i n i s t r o w i e  niemiel i  c z a s u ,  k a żda  c h wi la  w y m a g a ł a  
c z y n u .  T ę  z a t em część p o s e l s t w a  m e g o  m u s i a ł e m o d r o c z y ć .  G d y m  o b j a ­
w i ł  o b a w y  m o j e ,  d a n o  mi  z a p e w n i e n i e ,  iż o t em,  co z o w i ą  r e a k c y ą  nie  ma 
an i  m y ś l i ,  i j a  d oda je ,  iż n i k o go  nie m a m  za t ak g ł u p ie g o ,  a n a j mni e j  t ych  
m ę ż ó w ,  a b y  p l an  p o d o b n y  w y k o n a ć  zamierzal i .  O d o w o d a c h  nieufności  
p r z e c i w  m i n i s t e r s t w u  n i em óg l em  się d o w i e d z i e ć ,  n i k t  mi  ich nie u m ia ł  w y ­
k a z a ć ,  a co s ię  t y c z y  sz lachetnośc i  c h a r a k t e r u  p r y w a t n e g o  h r ab i e g o  B r a n ­
d e n b u r g a  i mi ni s t r a  Ma nt eu ff la  nie ma  w ą t p l i w o ś c i ,  i p e w n y m  j e s t ,  iż 
w s z y s t k o  u c z y n i ą ,  a b y  s ł o w a  s w e g o  d o t r z y m a ć .  Dn i a  n a s t ę p n e g o  u da łe m 
s ię  d o  k ró l a .  W p r a w d z i e  nie  j e s t  to z w y c z a j e m ,  p o w i a d a ć ,  co się z m o ­
n a r c h ą  m ó w i ,  j e d n a k ż e  s p o d z i e w a m  s i ę ,  iż m o g ę  udziel ić ,  j a k  w  ogól nośc i  
k r ó l a  z as ta łem.  Z n a l a z ł e m  w  n im wi ęce j  n i emi ec ki ego  usp os o b i en i a ,  a niże-  
l im się s po d z i e w a ł .  K i e d y  p r u s k i e  z g r o m a d z e n i e  k r a j o w e  ze w z g l ę d u  na P o z n a ń  
p o s t a n o w i e n i e  n a s z m u  p r z e c i w n e  p r z y j ę ł o ,  k r ól  z d e c y d o w a ł  się p o s t a n o w i e ­
ni e  z g r o m a d z e n i a  r z e c z y  w y k o n a ć .  Z na la z ł em  go  w  s p o k o j n o ś c i  takiej ,  w  j akie j  
z a  p o w i n n o ś ć  sob i e  p o c z y t a ł ,  n i e t y l k o  P r u s s y ,  ale i N i e mc y  i ich o b y c z a ­
j o w o ś ć  o d  z g u b y  u r a t o w a ć .  Z n a l a z ł e m  g o  szczególnie j  na w s z y s t k o  p r z y ­
g o t o w a n y m  , i n a  o s t a te cz n oś ć  z d e c y d o w a n y m .  Nie z a t ai łem p r z e d  nim 
o b a w y  mo je j  o p op i e r a n i e  r e ak cy i  ze  w z g l ę d u  na  p r z e p r o w a d z e n i e  j e g o  r o z ­
p o r z ą d z e ń .  Lecz  o d p o w i e d z i  j e g o  n i ed a ly  mi  p o w o d u  n a j mn i e j s ze go ,  a b y m  
t a k  p o w s z e c h n i e  r o z g ł o s z o n e  o b a w y  d ł uże j  mia ł  podzie lać .  P o w r ó c i ł e m  do  

B e r l i n a ,  g dz i e  t y m c z a s e m  p e w n a  część  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  o b r a d y  
da le j  o d b y w a ł a ,  i j e n e r a ł  W r a n g e l  w s z e d ł  z wo j sk i em.  Mi as t o  p os t ać  i nn ą  
p r z y b r a ł o .  ( Z ap r z e c z e n i e  z l ewe j . )  W y p o w i e m ,  com w i d z i a ł ,  m y ś l c i e ,  co 
chcecie.  P o  w k r o c z e n i u  w o j s k a  l u d n o ś ć  s t a ła  się  i n s z ą ,  wcal e  i nn e  o s o b y  
ul ice  o ż y w i a ł y .  W i d o c z n e m  b y ł o  uc zuc ie  w o l n o ś c i ,  za k t ó r e m  d a w n o  t ę ­
sk n i o n o .  L u b o  po l ecen i a  u r z ę d o w e g o  n i c m i a ł e m ,  j e d n a k ż e  za p o w i n n o ś ć  
m o j ę  p o c z y t y w a ł e m ,  d o ś w i a d c z y ć ,  c z y b y  się  n i e p o r o z u m i e n i e  nie da ło  p r z e ­
p r o w a d z i ć .  U d a ł em  się do  p r e z e s a U n r u h ; lecz z a m i a r  s pe lz l  na  niezem.  Z a ­
s ł a n i a ł  s ię  t em o ś w i a d c z e n i e m  , iż p o ś r e d n i c t w o  takie  nie będzi e  p r zy j ę t e m .  
Z  G r a b o w e m  t a kż e  się  n i e u d a ł y  u k ł a d y  p o d o b n e .  W y p o w i e d z i e ć  j e d n a k  
p o w i n i e n e m ,  j a k i e  w a r u n k i  część  poz os t a ł a  z g r o m a d z e n i a  p o da ła .  W a r u n k i  
p o d  j a k i e m i  c h c ą  p o k ó j  z a w r z e ć  i k t ó r e  w y j a ś n i a j ą  to ,  c o b y  w y d a r z y ć  się 
b y ł o  m o g ł o ,  a są  n a s t ę p u j ą c e :  W y p ę d z e n i e  w s z y s t k i c h  k s i ą ż ą t  d o m u  k r ó l e ­
w s k i e g o  z g r an ic  m o n a r c h i i  ( p o r u s z e n i e ) ;  u w i ę z i e n i e  W r a n g l a  i c z ł o n k ó w  
m i n i s t e r s t w a  i p r o ce s  o z b r o d n i ę  s t a n u  p r z e c i w  t y m ż e ;  p o d d a n i e  się m o n a r ­
c h y  p o d  p o s t a n o w i e n i a  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ; w y d a l e n i e  w s z y s t k i e g o  
w o j s k a  z Ber l ina .  Co na  to o d p o w i e d z i a ł e m  n i e p o t r z e b u j ę  tu  p o w t a r z a ć .  
Z e  z g r o m a d z e n i e  p r u s k i e ,  g d y b y  p o s t a n o w i e n i a  j e g o  w a ż n o ś ć  mia ł y ,  z m i e ­
n i ł o b y  się  w  k o n w e n t ,  t y m  j aś n i e j  w i d z ia ł em ,  g d y  mi  c z ł o n k o w i e  n i e k t ó r z y  
z  ś r o d k a  o ś w i a d c z y l i ,  źe  oni  j e d y n i e  dla tego j e s zc ze  na  pos i edze nia  u c z ę ­
s z c z a j ą ,  a b y  f r a k c y ą  z a p a l o n ą  p o w ś c i ą g a ć  od  k r o k ó w ,  k t ó r y c h  s k u t k ó w  
p r z e w i d z i e ć  nie m o ż n a .  P y t a n i e  j e s t ,  j a k  d ł u g o  P r u s s y  p o z o s t a ł y b y  rze-  
c z ą p o s p o l i t ą ; b y t  z g r o m a d z e n i a  nie mia ł  celu.  N a d a r e m n i e  p r ze d s t a w i a ł e m  
ź e  P r u s s y  n i ec h c ą  r z e c zy p os p o l i t e j ,  że  s k o r o  w o j s k o  cofną ,  z n ó w  p o w t ó r z ą  

s i ę  o d g r a ż a n i a  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u ,  i m o g ł o b y  p o t e m  jes zc ze  p r z y j ś ć  
d o  s c e n ,  j ak i c h  t e r a z  t y l k o  p r z y p a d k i e m  u n i k n i o n o .  Z a p ó ź n o  b y ł o b y  p o ­
t e m  ż y c z y ć ,  a b y  w o j s k o  w k r o c z y ł o ,  lepiej ,  źe d e p u t o w a n i  p r z y  ż yc i u  z o ­
s t a l i ,  j a k ż e b y  p o t em  d o p i e r o  c h w y t a n o  się  ś r o d k ó w .  C h o ć b y  się też  nie-  
w i e m  j a k  s t o s u n k i  Ber l ina  u k sz t a ł c i ł y ,  to b y n a j m n i e j  nie  w ą t p i ę ,  iż w s z e l ­
k ie  p o ś r e d n i c t w o  j e s t  n i e p o d o b n c m ,  i o d a l s z yc h  o b r a d a c h  ani  my śl eć  m ożna .  
P r z y p o m n i j m y  so bi e  o w e  p l ak a ty  na  r o g a c h  ul ic.  P o  j e d n e j  s t r o n i e  r o z p o ­
r z ą d z e n i e  r z ą d o w e  t y c z ą c e  się p rzen i es ien i a  i o d r oc ze n ia  s e j mu ,  a t u ż  p r z y -  
t e m  p r o t e s t a c y a  p r ez es a  p r z e c i w  t e m u  r o z p o r z ą d z e n i u ;  t u t a j  o bwi es zcz en i e  
r o z w i ę z u j ą c e  g w a r d y ą  n a r o d o w ą ,  t am oświ ad c ze n ie  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o  
w e g o ,  iż r o z w i ą z a n i e  t o  s p r z e c i w i a  się p r a w u ,  t u ta j  o b w ie sz cz en i e  W r a n g l a ,  
a  t am p la ka t  o g ł a s z a j ą c y  g o  za  w y j ę t o g o  z p od  p r a w a  i t. d.  —  Bądźc ie  
p r z e k o n a n i ,  źe  p o ś r e d n i c t w ^ b y ł o  n i e p o d o b n e m ,  g d y ż  t am p r z y s z ł o  do  tego,  
i z  a lbo  b y ł o  t r zeba  p r z e p r o w a d z i ć  ś r o d k i  r o z p o c z ę t e ,  a lbo  p r z y j ą ć  p o d a n e  
w a r u n k i .  W r a ż e n i e ,  j ak i ego  d o z n a ł e m ,  j e s t ,  iż p r z y j ę c i e  w a r u n k ó w

o w y c h  z d a w a ł o  mi się  d a l ek o w i ę k s z e m  nieszczęśc i em dl a  N i e m i e c ,  g d y ż  to  
b y ł o b y  w p r o w a d z e n i e m  n a  t ó r ,  k t ó r eg o  s ku t k i  t y l k o b y ś m y  w  z u p e ł n e m  
r o s p r z ę ź e n i u  u j rze l i ,  g d y  t y m c z a s e m  p r z y  z a s t o s o w a n i u  ś r o d k ó w  r z ą d u ,  c h o ­
ciaż p o d e j r z l i w o ś ć  n i e z g i n i e ,  t o  j e d n a k ż e  na d  k o n s t y t u c y ą  p r u s k ą  będzi e  się  
m o ż n a  s p o k o j n i e  na r adzać .  P o ś r e d n i c t w o  j e s t  n i e p o d o b n e m  , o d r z u c o n o  j e  
n a w e t  z o z n ak a mi  s z y d e r s t w a .  P o  z g r o m a d z e n i u  be r l i nsk i e in  dla wo l no śc i  
p r a w d z i w e j  niczego się s p o d z i e w a ć  n i e  m ożn a .  A  z a t em  w i n tc r es s i e  w o l ­
nośc i  i j ed n o ś c i  nie  m o g ę  się  p r z y c h y l i ć  do  w n i o s k u  R a p p a r d a , a b y  z g r o ­
m a d z e n i u  p r u s k i e m u  s y m p a t y e  na sz e  w y r a z i ć .  Do  p r z e p r o w a d z e n i a  p o s t a n o ­
w i e n ia  z g r o m a dz en i a  p a ń s t w a  z 1 4 .  L i s t o p a d a ,  c z u ł e m  s i ę  b y ć  n i e z d a ­
t n y m .  P o w r a c a m ,  a b y  p od ać  n a m i e s t n i k o w i  d y m i s s y ą  m o j ę  j a k o  p o d s e ­
k r e t a r z  p a ń s t w a .  K o ń c z ą c  o świ adc ze ni  m o j e  p r z e k o n a n i e ,  j a k i e  w p r z e -  
j eź dz i e  p r z ez  z n a c z n ą  część  Niemiec  p o w z i ą ł e m :  Sp i esz ci e  s ię  z o b r a d a m i  
na d  k o n s t y t u c y ą ,  i to h y ź o ,  n im będzi e  z a p ó ź n o .  T y m  s p o s o b e m  n a j w i ę ­
cej  się o j cz yźn ie  p r z y s ł u ż y c i e .  ( Z  p r a w e j  s t r o n y  p o c h w a ł y . )  B a s s e r m a n n  
w  r z e c z y  samej  o t r z y m a ł  d y m i s s y ą .

M n i e j s z o ś ć  z j  8 - b . m .  o g ł o s i ł a  o d e z w ę  n a s t ę p u j ą c ą : C z ł o n k o w i e  
n iże j  p o d p i sa n i  n i emi eck iego  z g r o m a d z e n i a  r z e s z y  z boleścią  w i e l k ą  w i ­
dziel i ,  źe  w i ę k s z o ś ć  z g r o ma d z e n i a  o d ł o ż y ł a  dzis iaj  n a r a d ę  n a g lą c ą  w z g l ę d e m  
ś r o d k ó w , j a k i c h b y  się dla z a ł a t w i e n i a  n i e p o r o z u m i e ń  i s t n ą c y c h  p o m i ę d z y  
k o r o n ą  p r u s k ą  a p r us k i e i n  z g r o m a d z e n i e m  n a r o d o w e m  c h w y c i ć  na leża ło .  —  
p r z e j m u j e  n as  p r z e k o n a n i e ,  iż l o sy  P r u s s  i Niemi ec  do p u n k t u  t ego  d os z ły ,  
gdz ie  się  r o z s t r z y g a ,  c zy  w  Niemczech w o l n o ś ć  i j e d n o ś ć  ma b yć  p o z y s k a n ą  
p r z e z  s p o k o j n y  r o z w ó j  k o n s t y t u c y j n y , czyl i  też po  n o w y c h ,  m o że  b a r d z o  
d ł u g i c h  i k r w a w y c h  p r z e o br a że n ia c h .  W i e m y  o t e i n ,  źe  t er az  w y p a d k i  
dn ia  j e d n e g o  o losie l u d u  na sz eg o  na  d ług i  czas s t a n o w i ć  m og ą .  Dla t ego  
nie  m i l c z e m y ; dla t ego  o d z y w a m y  się d o  l u d u  sz lac he t ne go  P r u s s :  T r z y ­
m a j  s i l n i e  i m ę ż n i e  z t w o j ą  r e p r e z c n t a c y ą  n a r o d o w ą !  B ą d ź  
p o s ł u s z n y  b e z  o b a w y  j e j  p o s t a n o w i e n i o m .  P o ś w i ę ć  z a  n i ą ,  
c o  m a s z  n a j d r o ż s z e g o ,  g d y ż  t u  c h o d z i  o T w o j e  d o b r o  n a j ­

w y ż s z e ,  o w o l n o ś ć !  — R e p r e z e n t a n c i  T w o i  m a j ą  s ł u s z no ść  t ak  j a s n ą ,  
j a k  ś w ia t ł o  s ł oneczne .  W s z a k ż e  p r z e c i w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u ,  k tó r e  
w  k w e s t y a c h  k o n s t y t u c y i  i s w e j  e k s y s t e n c y i  wł a s n e j  r ó w n e  ma p r a w a  co i 
k o r o n a ,  s t a w i a j ą  t y l k o  p r z e m o c  d z i k ą ,  i t y m  s p o s o b e m  z g o d n o ś c i  l u d u  
n a w e t  s z y d z ą .  Na  u n i e w i n n i e n i e  t ego nic i n n eg o  nie u m i e j ą  p r z y t o c z y ć  j a k  
n i e k t ó r e  n a d u ż y c i a  p o ż a ł o w a n i a  g o d n e ,  k t ó r y c h  p o w r o t o w i  z a w s z e  p rz e z  
p r a w n e  ś r od k i  b e z p i e cz eń s tw a  z a p o b i e d z b y  n a l e ż a ł o ,  ale n i g d y  p r z ez  n a r u ­
szenie  w o l n o ś c i  l u d u . —  L u d u  p r u s k i !  L o s y  t w o j e  w ie cz ni e  p o ł ą c z o n e  z l o ­
gami r e s z t y  Ni e m i e c !  W y t r w a j  w  s ł usz ne j  w a l c e !  W i e r n i e  z T o b ą  t r z y m a -  
m y .  W o l n o ś ć ,  j e d n o ś ć  o d n i o s ą  z w y c i ę z t w o  !

F r a n k f u r t  n.  M . ,  1 8 .  L i s t o p a d a  1 8 4 8 .  ( n a s t ę p u j e  1 6 0  p o d p i s ó w . )
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  1 9 .  Li s t op ad a .  — J a k  dalece r e a k c y j n e  dz ienni ki  u m i e j ą  mi l ­
czeć o s p r a w a c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  r z ec z y po s p o l i t e j  p o k a z u j e  i R e v u e  d e s  
d e u x  m o n d e s ,  k t ó r a  n a w e t  w y s t ę p u j e  p o d o b n i e  j a k  d z ienn i k s p o r ó w  
p r z e c i w  T h i e r s o w i  i L u d w i k o w i  N a p o l e o n o w i .  P r z e b ą k u j e  nieco a le  b a r -  
d zo  o s t r oż n ie  o b a s z y  t r ó j b u ń c z u c z n y m  B u g e a u d z i e ,  k t ó r y  w e d ł u g  niej  n a j ­
lepiej  p o  C a v a i g n a k u  z d a ł b y  się  na  k a n d y d a t a  do p r e z y d e n t u r y , ale u w a ż a  
czas nie  p o t e m u , g d y b y  n p .  p r z ez  czas  p e w i e n  p o p r a c o w a ł  C av a i g na k  n a d  
us t a l en iem s t o s u n k ó w  w  j e j  r o z u m i e n i u ,  na te ncz as  B u g e a u d  m i a ł b y  p o t e m  
pol e  do  r o z w i n i ęc ia  s w o i c h  t a l e n t ó w  tur eck ich .

Co się t y c z y  s p r a w  n i e m i ec k ic h ,  R e v u e  t r z y m a  z d z ie nn i kam i  a ng ie l -  
skieuii  r z ą d o w e m i  i n a w p ó l r z ą d o w e m i , i p r z e d r w i w a  z l u d u  i wa l k i  j eg o 
w  P r u s s a c h  i A u s t r y i .  C hw a l i  zaś  b a r d z o  p a r l a m e n t  f r a n k f u r c k i ,  z a r z u c a  
m u  j e d n a k  b ł ą d  j e d e n ,  iż nie p op i er a  g o r l i w i e  r z ą d u  a u s t r i a c k i e g o ,  k t ó r y  
t e r a z  t ak  s k w a p l i w i e  się z a j m u j e  p r z y w r ó c e n i e m  p o r z ą d k u  i s p o ko j n oś c i ,  
r o z s t r z e l i w a n i e m  t y l u  se t  s c h w y t a n y c h  o b y w a t e l i .  P o s t ę p o w a n i a  t a k o w e g o  
r z ą d u  a us t r i a ck i eg o  wca l e  nie  u w a ż a  za t e r r o r y z m ,  t y l k o  za k on i ec zn oś ć  
g o d n ą  o p ł a k i w a n i a .

Dz i enni ki  f r an c us k i e  t ak  s ą  p u s t e  i t ak n u d n e ,  źe t r u d n o  z n i ch  w y j ­
m o w a ć  wsze l kie  k omb ina c i e  w z g l ę d e m  p r z y s z ł e g o  p re ze s a  r z e c z y po s po l i t e j .  
N a c z y t a ć  s ię  m o ż n a  w  nich aż do  p r z e s y t u  o i n t r y g a c h  w y b o r c z y c h ,  o m a ­
ni fes tacjach s o c i a l ny ch  po  b a n k i e t a c h ,  o b r a k u  p i e n i ę d z y  w  s k a r b i e ,  ale co 
się  t y c z y  wie lk ie j  p ol i t yk i  ś w i a t a ,  nie  mas z  ani  s ł o w a ,  w s z y s t k o  s k a r ł o -  
waci a ło .

P u s z k a r z e  i s p r z e d a j ą c y  b r o ń  u t w o r z y l i  k o m i t e t ,  k t ó r y  ma  w n i e ść  ich 
ż ąd a n i e  o w y n a g r o d z e n i e  za|  p on i es i on e  s t r a t y  w  L u t y m  i C z e r w c u ,  p o n i e ­
w a ż  w  t y c h  dn i ach  p o w s t a ń c y  w y p r ó ż n i l i  i ch s k ł a d y  b r on i .  Za spraw ozda­
ni a  p o k a z u j e  s i ę ,  źe r z ą d  d o t y c h c z a s  ich nie  w y n a g r o d z i ł .

W c z o r a j  j a d ą c  do R o ma i nv i l l e  n iejaki  h a n d l a r z  o b r a z a m i ,  n a z w i s k i e m  
H u b e r t ,  mia ł  rzec  d o  d w ó c h  i n n y c h  p a s a ż e r ó w :  p o w i n n i ś m y  p o s t a w i ć  n a  
czele r z ą d u  Ba rb es a  i R a s p a i l a ,  bo  t e raźni e j s i  r z ą d z c y  s ą  ł o t r ami .  L u d w i k a  
N a p o l e o n a  zaś sam ł a t w o  s p r z ą t n ę .  Z a  p r z y b y c i e m  s w e m  do  R om ai n v i l ł e  
donieś l i  p a s a ż e r o w i e  ż a n d a r m o m ,  co s łysze l i  od H u b e r t a ,  a ż a n d a r m i  go  
a r e s z t o w a l i  i o dwi eź l i  z r o z k a z u  w y ż s z e g o  do P a r y ż a ,  g dz ie  g o  u w i ę z i o n o  
w  pr e f ek tu rze .

P e w i e n  d o m  k u p i e c k i ,  k t ó r y  p o d e j m u j e  s i ę  p r z e s y ł e k  dla d w o r u  s u ł -  
t a ń s k i e g o  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  z a m ó w i ł  dla h a r e m u  s u ł t a ó s k i e g o  4 8 0 0  n a j ­
p i ę k n i e j s z y c h  d a m s ki c h  g o r s e t ó w .
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W sali Montosquien odbywa posiedzenia klub dawniejszy rewolucyjny, 

któremu przewodniczył Barbes. Teraz jego przyjaciel Herve jest tego klu­
bu  prezesem, a rosprawy z najźy wszem uniesieniem prowadzone, dowodzą, 
ze sprawa ludu nie zasypia pola w stolicy.

Ludwik Blanc pod d. 15 .  Listopada napisał list z Londynu do dawnych 
deputowanych w louxem burgu , w którym powiada, źe im dziękuje za sym­
patie jemu okazane, przez ofiarowaną kandydaturę do prezesostwa, są­
dzi przecie, że wraz z nim podzieląją przekonanie, i ź nie powiuno być ża­
dnego prezesa rzeczypospolitej,  bo to jest szczątek monarchicznych przesą­
dów i ostatnią ucieczką tych ,  co wciąż roją tylko sobie o przywróceniu 
raonarchizmu we Francyi. Pierwszym przeto obowiązkiem jest każdego 
demokraty starać się o przejrzenie jeszcze raz konstytucyi,  a w szczególno­
ści o wyrzucenie z konstytucyi ar tykułu o prezesostwie. Jeżeli chcą uzyć 
jego nazwiska do protestacyi przeciw ty tułowi i urzędowi prezesowskiemu, 
mogą to uczynić i czuje się być szczęśliwym, że go na reprezentantów wiel­
kiej rodziny luxemburgskiej wybierają.

Andrzej T r o w i a ń s k i ,  skazany na trasportacyą, uwolniony by 1 przed 
kilku dniami i niewzbroniono mu nawet wolnego pobytu we Francyi.

C z e c h y .
P r a g a  17 . Listopada. — Słychać, źe hr. Lew T hun  stara się zostać 

deputowanym Budejowyskm na sejm austriacki, i w tym celu napisał do 
w yborców  swoich glos. M y sądzimy, źe głos p. Lwa Thuna odezwał się 
w  huku dział Windischgriitzowych i w jęku mordowanych w Czerwcu 
Prażan.

Dziennik pragski N a r o d n i  N o w i n y  w artykule wstępnym douosi źe 
południowi Słowianie to jest Kroaci i Serbowie koło Karłowic nie są w tak 
szczęśliwych okolicznościach, jak się zdaje na oko. Między Kroatami nie- 
brakuje stronników madziarskich, którzy potrafią kraj zawichrzyć. Serbo­
wie są słabi i mogą się trzymać nawet odpornie tylko przy poparciu przez 
wojska cesarskie. Petrowaradin i Osiek przez zdradę stały się twierdzami 
madziarskiemi i przecinają komunikacie Słowian w bardzo szkodliwy spo- 
*ób. Księża katoliccy w Kroacyi stoją w stosunkach z Madziarami, bo nie- 
cierpią popów serbskich. Arystokracia w krajach południowo słowiańskich 
także się liczy do stronnictwa madziarskiego. Z całego tego artykułu  wi­
dać , że Jelaczyć nie wyjdzie na wielkiego bohatera w tej wojnie ani frak- 
cia z niemczalych Czechów z Palackim, Riegerem, Havlicczkiein i Rusina­
mi galicyjskiemi nie obronią patryarchalnego tronu.

G a 1 i c y a.
T a r n ó w ,  d. 14 .  Listopada. — Na posiedzeniu rady narodowej tarno- 

wskićj uchwalono podać petycyą do gubernatora kraju i do ministerstwa, 
aby zniesienie stanu oblężenia miasta Lw owa według możności przyspieszo- 
nem było ,  i aby rada narodowa centralna, w skutek rozkazu jen. Hammer- 
steina rozwiązana, napowrót zgromadzić się i dalej nad dobrem kraju czu­
wać mogła. Drugi ustęp tej petycyi popierany ma być tym agrumentem, 
ze stan oblężenia rozciąga się tylko na samo miasto L w ó w ; zaś rada naro­
dowa centralna nie jest stowarzyszeniem samego miasta L w ow a ,  lecz prze­
ciwnie składa się z reprezentantów całego kraju. Gdy więc stan oblężenia 
nie rozciąga się na cały k ra j ,  przeto w skutek niego rada narodowa central­
na niepowinna była zostać rozwiązaną.

Gdy zaś z pewnych źródeł doszła radę narodową tarnowską wiadomość, 
że tutejszy feldmarszałek porucznik p. Legedicz otrzymał od komenderują­
cego jen. p. Haramersteina upoważnienie, ogłoszenia przy jakim bądź naj­
mniejszym nieporządku Tarnów  i jego okolice w stanie oblężenia, przeto 
by zapobiedz takiemu smutnemu w ypadkow i,  uchwaliła rada, wydać ode­
zw ę do tutejszego obw odu, wzywając ich, by przez prawdziwą miłość do 
k ra ju ,  jak najgorliwiej wszelkiego zawichrzenia spokoju i porządku unikali, 
gdyż tylko takim postępowaniem będziemy mogli uniknąć okropuych wy 
padków , podobnych do tych ,  które co tylko we Lwowie zaszły.

W ę g r y.
P e s z t ,  d. 7. Listopada. —  Dzis zrana miał jakiś młodzieniec (mówią, 

źe Polak), strzelić do jenerała Bema, który stanął w hotelu pod arcyksię- 
ciem Stefanem. Kula drasła w twarz Bema, a młodzieniec oddany został 
pod sąd zwyczajny, bo dopiero lat 19  liczy. Zdawało się jem u ,  że Bera 
zdradził spraw ę polską i dla tego chciał się na nim zemścić.

T r e n c z y n .  —  W ojsko  wołoskie tu stojące zbuntowało się.
R o s s y a.

N o w i n y  z K a u k a z u .  — (Dokończenie .)  Dnia 20 .  W rześn ia  gęste 
tłumy M iuridów  napełniły wszystkie dokoła warowni ukryte od wystrza­
łów  miejsca i o godzinie 1 0  rano , wysadziwszy niespodziewanie przygoto­
w aną minę uderzyły  do szturmu na 1 . ,  5 . i 4. bastyon. Niezwaźając na 
zabójczy ogień naszej artylleryi i gęste strzały ręcznej b ro n i , Miuridy w tar­
gnęli do r o w u ,  gdzie ich spotkały ręczne granaty i krzyżowy kartaczowy 
ogień. Lecz taka była ich zaciętość, źe po stosach własnych trupów  wdarli 
się na ścianę. T u  się zawiązała rozpaczliwa ręczna w alka; trzykroć do row u 
odrzucony nieprzyjaciel, potrzykroć wdzierał się na ścianę, nakoniec udało 
się Miuridom opanować 4-,  5. i 1. bastyony, ale garnizon wyniósł ich na 
bagnetach i odparci ze straszliwą klęską, buntownicy na ten dzień odrzekli 
ł ię  swojego zuchwałego zamachu.

Do roęźnćj obrony załogi dopomagały czynnie kobiety, nosząc naboje

obrońcom fortu ,  wyprowadzając i opatrując rannych. Córka pułkownika 
R o t h a  i małżonka porucznika inźenierów C h r e s z c z a t i c k o j  podzielały 
powszechne w tym dniu stanowczym poświęcenie się.

Dnia 21 .  W rześn ia  nieprzyjaciel,  pałając zemstą, j ą ł  się z podwojoną 
gorliwością szańcowych robót gotując się do nowego sz turm u; załoga, p rzy­
prowadzona do po łow y swej liczebnej siły przez napady i nieustanny ogień 
Miuridów i straciwszy już  nadzieję odsieczy ze strony oddziału, gotowała 
się na śmierć walecznych.

Dnia 2 2 .  W rześnia , widząc niezwykłe poruszenie w tłumach nieprzy­
jacielskich i sądząc, źe nastała chwila stanowczego attaku , oficerowie, p rzy ­
nosząc na ofiarę swoje rodziny, zaproponowali żołnierzom wysadzić siebie 
wraz z twierdzą na powietrze, w przypadku jeżeliby ta została przez Miu­
ridów opanowana; mężne wojaki jednogłośnie przyjęli tę propozycyą.
Ale w tem spieszne odstąpienie nieprzyjaciela dało znać bohaterom o zbliża­
niu się oddziału.

Książę A r g u t i n s k o j  odebrawszy 8. W rześn ia  w Terair-Chan-Szura 
wiadomość o wtargnieniu S z a  m i l  a do okręgęgu samurskiego, zebrał na 
d. 10. t. m. między Ławaszy i Nas-Ifent oddział od 6 batalionów piechoty 
i dywizyonu djagonów i pociągnął na Kum uchu; na tyra punkcie połączy­
ły się z oddziałem jeszcze trzy bataliony. On przybył d. IG. W rześnia do 
Kuriag forsowanemi marszami bez dniówek, niezwaźając na dżdżystą porę 
i głębokie śniegi wypadłe w  górach. Tam stawił się przed nim sztabskapitan 
B u c z k i j e w  i doniósł mu o położeniu achtińskiego garnizonu.

Książę A r g u t i n s k o j  pospieszył z przednią strażą i górnemi działami 
w jukach uczynić rekonesans ku twierdzy. Dodawszy załodze odwagi sw o-  
jem ukazaniem się na lewym brzegu Sainura, przekonał się ,  źe niepodobna 
jest urządzić liniją operacyjną od Kuriag do Acht; popsute drogi były do 
nieprzebycia dla arty leryi,  mosty poznoszone, nadto attakowanie nieprzy­
jaciela z tej strony wymagałoby zbudowania mostu na Samur. Niemając na 
podorędziu potrzebnych ku temu materyałów w kraju bezleśnym, książę 
A r g u t i n s k o j  postauowił wziąść kierunek ku Kabir z całym oddziałem, 
wzmocnionym konną milicyą, przeszedł dwa górne grzbiety i przeprawi­
wszy się przez Samur w brod ,  dnia 21 .  Września stanął pod w siąZuchuł,  
w bliskości Chazr.

Dnia 22 .  Września o świcie, oddział wyruszył z Zucbuł ku A ch t ,  nie­
przyjaciel przecinał drogę między dawnym fortem tyfliskim i wsią Miskanźi. 
Pozycya jego była nadzwyczaj mocna. Na samej drodze, idącej nader spa­
dzisto pod gorę ,  między kamieniami, wzniesione by ły  mocne barykady 
o kilku piętrach; prawe skrzydło opierało się o prostopadły grzbiet góry, 
który można było obejść nieinaczej jak kołując wiorst 1 0 ,  lewe kończyło 
się również prostopadłym urwiskiem nad rzeką Samur. Chorągiewek wiele 
było widać; liczba nieprzyjaciela podług powieści jeńców wynosiła do 7 0 0 0  
piechoty, z wyborow ą jazdą ,  pod dowództwem D a n i e l - B e k a  i H a d  i  i- 
M u r a d a .

O południu wojska skoncentrowały się; na samem korycie rzeki Sam ur 
była urządzona baterya ze 4 dział i 1 0  rakietowych p rzyborów , ściągająca 
w skrzydło nieprzyjacielskiej pozycyi; cała jazda przeprawiła się na lewy 
brzeg Samura i podeszła ku brodowi,  prowadzącemu w ty ł nieprzyjaciela. 
Bataliony pułku księcia warszawskiego 1 ,  2 i 3 ,  wspierane dwoma batali­
onami apszerońskiego puł ku,  pod dowództwem pułkownika M a n i u k i n  po­
szły do szturmu z frontu pozycyi.

T łum y, pokrywając góry, puściły grad kamieni i k u ł , ale bataliony 
bez wystrzału postępowały w dobrym szyku kolumnami. Podpułkownik 
K i s z y u s k i  poprowadził 2 batalion pułku księcia warszawskiego na naj- 
urwistszą wyniosłość, uwieńczoną silną barykadą, stanowiącą klucz pozy­
cyi. Podszedłszy pod barykadę, zatrzymał batalion dla odetchnienia; w te ­
dy wszystkie bandy Miuridów uderzyły z zawałów na szaszki i na swych 
barkach wniosły K i s z y ń s k i e g o  z jego batalionem w ewnątrz barykady. 
Major A ł t u c h o w  z 3 batalionem gwałtownie attakował lewe skrzydło po­
zycyi nad samą spadzistością i straciwszy kilku ludzi,  zrzuconych do rze­
k i ,  prawie bez wystrzału wyparował Miuridów z nadzwyczaj mocnego sta­
nowiska. Podpułkownik P i r o g o  w z 1 batalionem ciągnął na środek po­
zycyi,  i nie zatrzymawszy się ani razu wytrzymał najsilniejszy ogień i z ta­
kim popędem męztwa, że nieprzyjaciel ostać się nie mógł. Jak skoro się 
zachwiał, pułkownik D ź  a fa  r  • K u  I i • A g a - B  u k ic h a n o w z całą jazdą 
przeprawił s ię ,  zabrawszy mu tył i gwałtownie attakował uciekających 
w skrzydło.

O godzinie 1 po południu , nieprzyjaciela już  na polu bitwy nie by ło ;  
on zostawił trzy chorągiewki, 3 0 0  trupa i 7 0  jeńców, jazda wspierana 
piechotą , ścigała go w  ś la d , oddział nocował pod ścianami ośwobodzonego 
achtińskiego fortu ,  zrobiwszy w tym dniu 3 5  wiost drogi i odniósłszy 
świetne zwycięstwo. Nam zabito 1 5  ludzi,  ranieni: z pułku pieezego ks. 
warszawskiego podpułkownik Kiszyński,  kapitan Dobryszyn, porucznicy 
Łazarew i Buchholtz, podporucznik Lubaw ski,  chorąży Krummes i 1 5 2  
żołnierzy,

Dn. 2 3 .  i 24 .  Września oddział szedł za nieprzyjacielem do wsi R utu ła ,  
ale Szamil, Daniel-Bek i H ad ź i-M u ra d  uciekali na przodzie oddziału; w  tej 
chwili w całym samurskira okręgu niemasz ani jednego uzbrojonego Miuri- 
d a ; mieszkańcy sami przyprowadzają jeńców i proszą o przebaczenie jako
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o b ł ą ka n i  i z mu s z e n i  s i ł ą  p rz e r a ag a ją c ą .  K s i ą ż e  A r g u t i n s k o j  ze sz cze gólną  
p o c h w a ł ą  w y m i e n i a  p u ł k o w n i k ó w :  B a k i c h i n o w a ,  G o d l e w s k i e g o  i M a n i u -  
k i n a ,  p o d p u ł k o w n i k ó w  P i r o g o w a  i K i s zy ńs k i e go ,  m a j o r a  A ł t u c h o w a ,  p o ­
r u c z n i k ó w  Ł a z a r e w a  i B u c h h o l t z a ,  k t ó r z y  s i f  o dz nac zy l i  w  tej  s p r a w i e ;  
o b r o ń c y  f o r t u ,  w e d ł u g  s ł ó w  j e g o ,  w s z y s c y  s i ę ; o d z n a c z y l i , lecz szczegól ­
ni ej  p u ł k o w n i k  B o t h ,  k a p i t a n o w i e  N o w o s i l o w  i Z o r ż , s z t ab s  - k a p i t a n  Bucz-  
k l j e w  i c h o r ą ż y  Bi nn et .  J e n e r a ł - p o r u c z n i k  S z w a r z ,  d o w i e d z i a w s z y  się 
z e  s w e j  s t r o n y  o  k i e r u n k u  w z i ę t y m  p r z ez  g ł ó w n e  s i ły  S z a m i l a ,  z o s t a w i ł  
w  b i eł okańsk i ra  w ą w o z i e  o b s e r w a c y j n y  o ddz ia ł  i s ' ciągnął  d a l s z e ,  p o d w ł a ­
d n e  m u  w o j s k a  k u  E l i s u ,  na p r a w e  s k r z y d ł o  linii  lezgińskiej .  Z a b e z p i e c z y ­
w s z y  D ż a r o - B i e ł o k a ń s k i  o b w ó d  i okol ice  N u c h y  od  ws z e l k ie g o  p o k u sz e n i a ,  
o n  p o c i ą g n ą ł  w  g ó r ę  e l i zu j s kim w ą w o z e m  w  t y ł  n i ep rz y ja c ie l a  i p r z y b y ł  
2 2 .  Wr ze s ' n i a  do  g ór al s kie j  w s i  K u d a l ;  ale z na cz na  p a r t y a  M i u r i d ó w ,  r o z ­
ł o ż o n a  p o d  t ą  o s a d ą ,  nagle  o ds t ą p i ł a  i s k r y ł a  się z p r z e d  o c z u ,  a p r z e t o  
p o w s z e c h n a  uc ieczka  n i ep rz y j ac ie l a  u s u n ę ł a  p o t r z e b ę  da lszego p o r u s z e n i a  
w o j s k  p r z e z  w y s o k i e  g ó r y ,  g ł ę b o k i m  p o k r y t e  s'niegiem.

Rozmaite wiadomości.

I. B o m b a r d o w a n i e  E u r o p y .  Co to m o że  p r z y k ł a d  d a n y  ze sto-  
l icy  u c y w i l i z o w a n e g o  ś w i a t a .  Z a g r z m i a ł  P a r y ż  r e p u b l i k a n c k ą  re -  
w o l u c y ą  2 2 .  L u t e g o ,  a z a l e d w o  od g ł o s  g r z m o t u  tego r oz le gł  się p o  E u r o ­
p i e ,  s t a ł  się  c u d  n a d  c u d a m i ,  bo  o t o W i e d e ń ! ! !  i B e r l i n ! ! !  o t r z ą s n ę ł y  się 
z  w i ę z ó w  a b s o l u t y z m u .  R o z c z u l o n y  P a r y ż  n a d s p o d z i e w a n e m  p o w o d z e n i e m ,  
p u s z c z a  w o l n o  z ab ó j cę  r e w o l u c y i  l ipc owe j  w r a z  z j e g o  m i n i s t r a m i ,  a n a ­
t y c h m i a s t  W i e d e ń  i Ber l in  p o d o b n ą ż  u n o s z ą  się czu łośc ią  w z gl ęd e m s w e go  
M e t t e r n i c h a  i B r a n d e n b u r g a .  T o  akt  p i e r w s z y  e u r o p e j s k i e g o  d r a m a t u !  
P o d n o s i  g ł o w ę  r e a k c y a  w  P a r y ż u .  K a p r a l  r e a k c y i  — Cav ai gn ac  —  za l ewa  
P a r y ż  k r w i ą  r e p u b l i k a n c k ą ,  b o m b a r d u j e  d o m y  p r y w a t n e ,  — g m a c h y  p u ­
b l iczne  — i ó w  p r z e n a j ś w i ę t s z y  p r z y b y t e k  n a j s z c z y t n i e j s z y c h  pa m i ą t e k  c h w a ł y  
n a r o d o w e j  —  P a n t e o n ,  —  i z k ą d z e b y  W i n d i s c h g r a t z  w  P r a d z e ,  — R a d e ­
cki  w  M e d y o l a n i e  , — F e r d y n a n d  w  M e s s y n i e ,  N e a p o l u ,  P a l e r m o ,  — S e j m  
f r a n k f u r c k i  w  F r a n k f u r c i e ,  — J e l a c z i c ,  W i n d i s c h g r a t z  i A u e r s p e r g  w  W i e ­
d n i u ,  —  H a m m e r s t e i n  w e  L w o w i e ,  — a p o p r z e d n i o  Cas t ig l ione  w  K r a k o ­
w i e ,  miel i  o sz czę dza ć  j a k ą ś  t am w i e żę  M a r y a c k ą ,  l ub  ś w  S z c z e p a n a ,  j a k ą ś
a u l ę ,  t ea t r ,  kośc i ół  l ub  r a t u s z ,  i n ie  p ł a w i ć  się w  k r w i  r e w o l u c y j n e j ? .......
O k r o p n y ,  p i ek i e l ny  p r z y k ł a d ,  a tern o k r o p n i e j s z y  i p iek i e ln i e j sz y,  że w y ­
sz ed ł  z t a m t ą d ,  z k ą d  w ł a ś n i e  l u d zk oś ć  p r z y w y k ł a  o c ze k i w a ć  s w e g o  z b a w i e ­
n ia .  Al e  to  a k t  d r u g i  d o p i e r o !  J e s t  j es zc ze  B e r l i n ,  L o n d y n ,  Dubl in ,  
B r u k s e l l a ,  R z y m ,  M a d r y t ,  L i z b o n a ,  P e s t ,  P r e s b u r g ,  — może  na  akt  
t r z e c i  w y s t a r c z ą !  Al e  to  d r a m a t u  nie koni ec  j eszcze .  P o c z ę t y  szczęś l i ­
w i e  i w e s o ł o  w  s w y m  akcie  p i e r w s z y m ,  m u s i a ł  w  d r u g i m  p r z y w o ł a ć  in-  
t r y g ę ,  p r z e c i w n o ś c i ,  k r e w ,  ł z y ,  m o r d y ,  p o ż o g ę ,  t r u c i z n ę ,  k a j d a n y ,  w y ­
g n a n i e  i ś m i e r ć ,  — aż w  t rzec i m na n o w o  się r o z j a ś n i , aż na ko n ie c  w  o s t a -  
t n i m ,  we j d z i e  s ł ońc e  w o l n oś c i  — t am w ł a ś n i e  — k ę d y  s łońc e  c odz i enn i e  
w s c h o d z i ć  z w y k ł o ,  i j a k o  z k ą d  p r z y j ś ć  mia ło  z b a w i e n i e ,  p r z y s z ł o  z ni sz cz e ­
n i e ,  t ak  z t a m t ą d  p r z y j d z i e  z b a w i e n i e ,  z k ą d  mia ł o  p r z y j ś ć  zn i szczenie  , a e u ­
r o p e j s k i  d r a m a t  w e s o ł o  na  z ac hodz i e  p o c zę ty ,  z a k o ń c z y  się we s o ł o ś c i ą  od 
w s c h o d u ,  k t ó r a  się  roz le je  na  w s z y s t k i e  c z t e r y  s t r o n y  ś w i a t a  i ob e j mi e  c a ł y  
h o r y z o n t  od  w s c h o d u  do  z a c h o d u ,  na  p o ł u d n i e  i p ó ł noc .  T a k  j es t .  S p e ł ­
n i ć  się  m u s i  p r o r o c t w o ,  k t ó r e  od p ó ł  w i e k u  j u ż  p r z es z ło  p o w t a r z a j ą  w s z y ­
s t k i e  u s t a ,  z a c z y n a j ą c  od  W e r n y h o r y  i od  ks iędza  M a r k a ,  aż  do  ż eb r ak a  
k a l w a r y j s k i e g o  i d o  p r o r o k a  rzezi  g a l i c y j s k i e j ,  a k t ó r e  t akże  na  s w ó j  s p o ­
s ó b  z  w y s p y  ś w .  H e l e n y  r z u c i ł  ś w i a t u  sam Na p o l e o n .  —  W  c hwi la ch  s m u ­
t k u  i u d r ę c z e n i a  człek s k l o n n i e j s z y  do w i a r y  i n a d z i e i ,  wi ęc  c ho c i aż b y  dla 
t e g o  t y l k o  nie w a h a m y  się  p r z y w i e ś ć  t u  p r or o c z e j  w y r o c z n i  N a p ol eo na ,  
d o s ł o w n i e  z p a m i ę t n i k ó w  La s -Ca ze s a  w y j ę t e j :

•  F r a n c y a  r az  j es zcze  bę dz i e  R z e c z p o s p o l i t ą ;  i nn e  n a r o d y  p ó j d ą  
j e j  ś l adem.  N i e mc y ,  P r u s a c y ,  P o l a c y ,  W ł o s i ,  D u ń c z y k o w i e ,  S z w e d z i  
i R o s s y a n i e ,  z ł ą c z ą  się  z n i ą  i o g ł o s z ą  k r u c y a t ę  dla w y w a l c z e n i a  wol nośc i .  
P o d n i o s ą  b r o ń  p r z e c i w  m o n a r c h o m ,  k t ó r z y  na  w s z y s t k o  się  z g o d z ą ,  by l e  
u t a r g o w a ć  c h oć  o k r u s z y n ę  d a w n e j  p o w a g i , sami  się o c h r zc ą  król mi  k o n ­
s t y t u c y j n y m i  i o g r a u i c z ą  s w ą  wł a dz ę .  T y m  s p o s o b e m  s y s t e m  f e uda l ny  

r u n i e  na  z a w s z e ;  i j a k  mgła  na  oceanie  r o z p ł y n i e  się  w  p ł omi en ia ch  s łońca  
w ol n o ś c i .

• J e d n a k ż e  nie na  t em k o n i e c ;  p ę d  r e w o l u c y j n y  p ó j dz i e  dolej ;  n a t a r  
czyw ość  j e g o  p i ęć kr oć  s p o t ę ż o n a ,  o d p o w i e d n e j  s z yb k oś c i  nabędzie .  G d y  
n a r ó d  j a k i  c z ą s t k ę  p r a w  s w o i c h  o d z y s k a ,  zapal i  s ię  z a r a z  z w y c i ę z t w e m ,

a z a s m a k o w a w s z y  w  s ł o d y c z a c h  w o l n o ś c i ,  s tan ie  się  ba rdz i ej  p r z ed s i ę b i or ­
c z y m ,  a ż e b y  wi ęce j  o s i ąg ną) .  P r z e z  ki lka  lat  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e  b ę d ą  
z a p e w n e  w  c iąg i em p o r u s z e n i u ,  j a k  z i e m i a ,  w c h w i l i  p o p r z e d z a j ą c e j  t r z ę ­
sienie.  Lecz  n a k o n i ec  l a w a  w y t o c z y  się i w y b u e h  w s z y s t k o  z ak o ń c z y .

• B a n k r u c t w o  Angl i i  będzie  t ą  l a w ą  m a j ą c ą  z a t r z ą ś ć  ś w i a t e m , p o ­
c h ł o n ą ć  k r ó l i  i a r y s i o k r a c y ę ,  a r a z e m  s ł u ż y ć  za c y m e n t  w  u t w i e r d z e ­
n i u  i n t e r e s ó w  l u d o w y c h .  W i e r z  mi  L as - C a z e s i e ,  p o d o b n i e  j a k  s z c z e p y  
w i n n e ,  z a s a d z on e  w  p o p i o ł a c h  o k r y w a j ą c y c h  p o d n ó ż a  E t n y  i W e z u w i u s z u  
w y d a j ą  n a jp r z e d n i e j s z e  w i n o ,  t ak  i d r z e w o  w o l n o ś c i  s t an i e  się  nie-  
w z r u s z o n e m ,  g d y  zap uś ci  k o r z en i e  w  l a w ę  r e w o l u c y j n ą ,  k t ó r a  j a k  p o t o p  
p o c h ł o n i e  w s z y s t k i e  m o n a r c h i e .  D r z e w o  wo ln o śc i  k w i t n i j ż e  w  n i e s k o ń ­

c zo ne  w i e k i !
• M o że  d z i w n e m i  zn aj dz i esz  uc zuc ia  te w y c h o d z ą c e  z u s t  m o i c h ,  z  tern 

w s z y s t k i e m  szcze rze  się do  nich  p o c z u w a m .
u U r o d z i ł e m  s i ę  r e p u b l i k a n i n e m .  P r z e z n a c z e n i e  i o p o r  E u r o p y  

z r o b i ł y  mię  c e s a rz em !  T e r a z  o c ze k u j ę  p r z y s z ł o ś c i  ?«

II.  K o m i t e t  P o l e k .  D z i s i a j ,  k i e d y  w s z y s t k i e  k w e s t y e  z as a d  p o ­
r u s z o n e  z os t a ł y ,  m us ia ł a  i k w e s t y a  e i n a n cy p ac y i  k o b i e t  w y j ś ć  t a k i e  na  w i ­
d o w n i ę  , a jeżel i  c z e m u  d z iw i ć  się t r z e b a , to  c h y b a  t e m u  t y l k o , że za  n a d t o  
l ek ko  i o b o j ę t n ie  d o t k n i ę t ą  d o t ą d  została .  J a k  w e  w s z y s t k i e m  t ak  i w  t em 
p o d o b n i e ż  P a r y ż  da ł  p o c z ą t k o w a n i e .  N a j z u a k o m i t s z e  l i t e ra tki  f r an c u z k i e  
o g ł o s i ł y  p r o g r a m  z b o r ó w  i s t o w a r z y s z e ń  k o b i e c y c h ,  ale b o m b a r d o w a n i e  P a ­
r y ż a  i ka pr al sk i  r z ą d  Ca va i gn aka  pomiesza ł ,  te p i e r w s z e  s z y k i  w y z w o l e n i a  
s ię  n iewieśc iego .  Ni emki  p o d n i o s ł y  myś l  F r a n c u z e k .  P i e r w s z y  d e m o k r a ­
t y c z n y  k l ub  k ob ie t  z a w i ą z a ł  s ię  we  W r o c ł a w i u ;  d r u g i  w  Ber l i ni e  i o d b y w a  
p u b l i c z ne  i b a r d z o  l ic zn ie ,  bo p r zez  k i lkase t  k o b ie t  u c z ę s z c z a n e , z g r o m a d z e ­
nia.  Z a  p r z y k ł a d e m  W r o c ł a w i a  i B e r l i n a ,  p o sz ł o  wi e le  mi as t  i n n y c h  
w  P r u s a c h  i r z e s z y  n iemieckie j .  K r a k ó w  miał  t akże  s w o j ą  p r ó b ę .  W  G a ­
zecie k r a k o w s k i e j  z d. 2 6 .  Pa ź dz .  c z y t a l i ś m y  n a s t ę p u j ą c e  z a w e z w a n i e :

• K o m i t e t  P o l e k .  Celem z a w i ą z a n i a  i u o r g a n iz o  w a n i a  T o w a r z y s t w a  
k o b i e t ,  na p o s t ę p o w e j  idei o b e c ne g o  czasu  o pa r t e g o ,  w z y w a  s z a n o w n e  r o ­
daczki  w  p o m o c  s w o i m , j u ż  r o z p o c z ę t y m  dz ia łan i om.  P r z o d k u j ą c a  Po l sk a  
w  zasadzie  l u d o w e j ,  z s t r o n y  męzki ej  o l b r z y m i o  się pos t ac i e j e  i n n y m  n a r o ­
d o m  i j a k b y  ws kr ze s i c i e lka  z am ar ł e j  w  pi er s iach  l u d ó w  w o l n o ś c i ,  b ud z i  j ą  
i j a w i  i skr ę  ż y w o t n e g o  t chn ie uia  s w o je g o .  — P o l s k a  o d r o d z o n a  p r a g n ą c  
p r z e d e w s z y s t k i e m  j a k  n a jp e łn ie j s z eg o  b y t u  s w e g o  w e w n ę t r z n e g o ,  a b y  t en  
na z e w n ą t r z  w y r o b i ł  s i ę ,  nie po mi ja  w a r s t w ,  z k t ó r y c h  się  j e j  całość  sk ł ad a,  
lecz tę  j e d n ą ,  m y ś l ą  k u  boskie j  p o d n o s z ą c  i d e i ,  k s z t a ł t o w a ć  us i łu je .  M y  
k o b i e t y  p o ł o w a  j e j  ca ł ośc i ,  c z y ż  nie  b ęd z i em  k o r z y s t a ć  z  tej  z b aw c z e j  dla 

na s  c h w i l i ,  w  d ąż no ś c i ac h  ku  p o p a r c i u  s p r a w y  n a r o d o w e j , te u r z e c z y w i ­
stniać  i w  da l s z y  r u c h  p ę d z i ć ,  a b y  u z u p e ł n i ć  ż yc i e  o g ó ł u ,  bez na s  p ó ł ś r o d ­
ki em t y l k o  i s t n ą c e ?  B ę d z i e m y ż  g n u ś n i e  na s p r u c h u i a l e j  p o d s t a w i e  p r a w  
j u ż  z m a r ł y c h  z as y p i ać  — a b y ś m y  bez u d z i a ł u  w  c z y n i e  w p ó ł z m r u ż o n e m  
o ki em z a p a t r y w a ł y  się n a  ó w  wie lki  d r a m a t  p r z y g o t o w u j ą c y  i w y s u w a j ą c y  
z siebie s c en y  n a s z y m  br ac i om m o z o l n e ,  a n as  t y l k o  b a w i ą c e ?  W i e c z n i e i  
c k l i w ą  l a l k o wa t o ś c i ą  n a s z ą  b a w i ć  i b a w i ć  się m a m y  — w m a w i a j ą c  w  siebie 
n i e u d o l n o ś ć ?  —  G d y  t y m c z a s e m  Ni e mk i  s t a j ą  s ię  dla na s  t e m ,  czera o w e  
p a n n y  e w a n i e l i c z n e , k t ó r e  n a l a w s z y  w  l a m p y  o l e j u ,  to j e s t  m ą d r o ś c i ,  p o ­
s z ł y  na  g o d y  do o b l ub ie ńc a  i w p u s z c z o n e m i  z o s t a ł y ,  i nn e  zaś  o c ią ga ją c  się,  
p r z y s z ł y  po czasie i d r z w i  p rz ed  niemi  z am k n i o n o .

• Ce l u  n i nie j szego  t o w a r z y s t w a  niech n i k t  nie  o b a w i a  się d o t ą d ,  g d y ż  
t en zależeć będzi e  od wi ększ ośc i  g ł o s ó w ,  a z r e s z t ą  j e s t  r o z m a i t y ,  w  p o d o ­
b ie ńs tw ie  d r z e w a  r o z s t r z e l o n e g o  w  g a ł ę z i e ,  na  k t ó r y c h  o w o c  p r z y s z ł y  w z r o ­
sn ą ć  ma.  Ks z t a ł cen ie  się  u m y s ł o w e ,  do  czego n a j n o w s z e  dzie ła  i p i sm a 
s ł u ż y ć  b ę d ą ,  n a j p i e r w s z ą  s t anie  się p o d s t a w ą  t o w a r z y s t w a ,  i nne  c zy n n o ś c i  
r o z w i n ą  s ię  i w y n i k n ą  s a m o z siebie po  nici ś wi a t ł a  s nu te .

• W z y w a j ą  się  p r z e t o  S z a n o w n e  r od a cz k i  — a b y  n a  z g r o m a d z e n i e  p o d  
n a z w ą  P o l e k ,  do  sali p r z y  ul icy  Sz p i t a l ne j  w  szkol e  paraf ialnej  P .  M a r y i ,  
w  p r z y s z ł ą  n i edz ie lę  t. j .  d.  2 9 .  b. m.  zej ść  się r a c z y ł y  — o g o d z i n i e  4 .  p o  
p o ł u d n i u ,  gdz ie  o c z e k u j ą c y  na  s iebie  k o m i t e t  z a s t a n ą . «

J a k o ż  i s to tn ie  z e b ra ło  się  ki lkanaśc i e  k o b i e t ,  lecz ż e ,  c zy  to  k o mi t e t  
nic  b y ł  z a w i ą z a n y  j e s z c z e ,  c zy  też  nie m ia ł  o d w a g i  w y s t ą p i ć  p ubl ic zn ie ,  
z g r o m a d z e n i e  r o z es z ło  się bez  ż ad ne g o  s t a n o w c z e g o  p o s t a n o w i e n i a .  M a m y  
n a d z i e j ę ,  że jeżel i  k to ,  to P o l k i  n i c  z r a ż ą  się  n i e  t y l k o  t emi  p i e r w s z e m i ,  
ale ż ad ne mi  t r ud noś c i ami .  R a d z i b y ś m y  t y l k o  wi dz ie ć  w  r o z p o c z ę c i u  w i ę ­
cej p r z y g o t o w a w c z e g o  o b m y ś l e n i a ,  a nade  w s z y s t k o  u r z ą d z e n i a  się w taki  s p o ­
sób,  a ż e b y  z g r o ma d z e n i e  od  ws z e l k i ego  w r a ż e n i a ,  k t ó r e b y  w z a j e m n e  z au fa ni e  
i z o b o p ó l n y  s z a c un e k  os ł ab iać  m o gł o ,  wc ze ś n i e  z ab ez p i e cz o ne m b ył o .

OBWIESZCZENIE.
W  s p r a w i e  m a n d a t o w e j  T a u s k  n a p r z e c i w  

l e u d e r e k  s to i  d o  p u b l i c z n e j  s p r z e d a ż y  10 
w i e c ,  2  j a ł o w i c ,  1 ź r e b a k a  k a s z t a n o w a t e g o ,  
e r m i n  d n i a  1 3 .  G r u d n i a  1 8 4 8 .  p r z e d  n a -  
z y m  d e l e g o w a n y m  P a n e m  R e n d a n t e i n  K u r z -  
a l s  w  t u t e j s z e ' m  p o m i e s z k a n i u  s ą d o w e m ,  n a  
t o r y  s i ę  k u p u j ą c y  w z y w a j ą .

P o z n a ń ,  d n i a  10.  L i s t o p a d a  1 84 8 .
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

p i e r w s z y  w y d z i a ł .

Teatr małpi. MŁttrs fjieltlff iterlińnfi.
Dnia 23 Listopada 1848.

D o n i e s i e n i e  t y m c z a s o w e .  M a m  h o n o r  
d o n i e ś ć  n i n i e j s z e m  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  że  
p r z y b y ł a m  z t e a t r e m  m a ł p i m  d o  P o z n a n i a  
i d a m  p i e r w s z ą  r e p r e z e n t a c y ą  d n i a  2 6 .  L i s t o ­
p a d a .  B l i ż sz e  s z c z e g ó ł y  t e j  w y s t a w y  o z n a c z ą  
af is ze .  U p r a s z a m  u n i ż e n i e  o  l i c z n e  o d w i e d z a n i e .

W d o w a  J .  S c h r e y e r ,

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt,  i Nowej
Obligi miasta B e r l i n a ............
Listy zastawne Pruss. Zachód.
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